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BAJKA. 
I 

(Crąg dalszy.)/ 
Na czem to stanęliśmy?... a-, 

ha ! gdy o to przypadkiem dzie- 

weczka zajrzała do małego zwier- 

ciadła które jej podarował ów 

brzydki potwór w zaczarowanym 

ogrodzie, obaczyła tam dziwne 

rzeczy: Najprzód widziała dziki 

ciemny las. zarosły zielskiem. Po- 

nure postacie chodziły po nim, z 

nienawiścią patrzyły na siebie. λΛ 

tem — zdaleka zbliżać się do nich 

poczęła jasna promienna postać 
dziewicza. A ona ręce podniosła 
i tak mówiła: Miłości was uczyć 
chcę! Miłością jestem i szczęście 
z sobą niosę. I zmieniać się wszy- 
stko zaczęło tej chwili. Ludzie 
którzy zapragnęli by ich dotknęła 
zmieniali się jakby pod uderze- 

niem różczki czarodziejskiej, 
przestali patrzeć na się ponuro, u- 

szugiwali sobie i uśmiechali się 
do siebie wesoło. Las ponury 
zmieniał się na osfród prześliczny, 
gdyż pokochali ludzie tę ziemie 

lwóją daną im od Boga. wypleni- 
li zielsko, uprawili i zasilili zbo- 

że i kwiaty. 
I przesuwały się dalej obrazy w 

żwierciadefku, znaczenie których 
coraz lepiej rozumiała Różyczka. 
Zapomniałam powiedzieć wam. 

ze Różycz-ka jej było na imię. 
I oto widziała znów dwoje lu- 

dzi. Onzgiçtv we dwoje dźwigał 
ciężary, kamienie i żelazo do bu- 

dującego się mostu, ona od rana 

prała bieliznę, obojgu im spływał 
pot z czoła, oboje mnieli uśmiech 
na ustach, choć mila cała dzieliła 

ich przez dzień cały. Ale kiedy 
słońce zachodziło, on wracał znu- 

żóny do domu, ona zbierając z 

trawy bieluśką bieliznę co chwila 

patrzyła w stronę skąd mąż jej 
powracał. A kiedy był już przy 

niej, oboje zapomnieli o zmudzie 

i znoju, wiedzieli tylko, że są przy 
sobie i że się kochają. Bo słodzi- 
ła im życie — miłość małżeńska. 

Kiedy znikł ów obraz, zaduma- 
ła się na chwile Różyczka i pa-- 
trzyła znowu. U okna ubogiego 
mieszkania siedziała czarno u- 

" "brana, bardzo smutna wdowa 
rozpacznie ręce wzniosła w górę, 
na niebo błękitne patrzyła, gdzie 
przecież był dobry Bóg, dla cze- 

góż więc zabrał jej męża, co te- 

raz uczyni? jak jej żyć przyjdzie 
bez niego? Xie, nie chce żyć, po- 
co? i już się podnosi i dzikiemi o- 

czvma zdaje się mierzyć głębię 
jeziora tego, które widać z jej ok 

na.... Grzeszne jej wyśli jednak 
przerywa nagłe drzwi otwarcie i 

dwoje ich przypada do jej kolan. 

Chłopiec dwunastoletni może i 

młodsza trochę dzieweczka. 

„Mateczko, ty znowu rozpa- 
czasz — mówi on — czy już zu- 

pełnie zapomniałaś a dzieciach 
twoich? o! a ja mam nowinę dln 

ciebie, czy wiesz, dostałem to 

miejsce u kupca i mogę ci dać 

wszystko czego zapragniesz, ten 

domek biały którego tak zawsze 

pragnęłaś, zajmiemy — na wy- 

płaty, mateczka nasza będzie tam 

panią, o bo i ja mamo, — wpa- 
da w słowo bratu dziewczyna — 

i ja mam dobrze płatne miejsce— 
otrzyj łzy matko nasza i nie rób 

nam krzywdy, myśląc tylko cią- 
gle o bólu twoim. My cię tak ko- 

chamy matko — kończą oboje. 
A ona tuli ich jasne głowy i 

płacze znowu, płacze z radości i 

dziękuje Bogu za miłość dzieci 
swoich !... 

I znowu nowy obraz zmienia 

się w zwierciadle. 
Biała z niebieskiem sypialna 

komnatka, białe łóżeczko ; w spo. 
wiciu koronek i jedwabiu lezy 
bledznrtka dzieweczka dwanaście 
jej latek dopiero a także smutne 

ma oczki jakby już wszystkie bo- 

le i smutki życia poznała. 
Chorą jest. Ma w prawdzie 

wszystko czego zapragnie, bo to 

bogata dziedziczka, ma mnóstwo 

w koło zabawek, jedwabne sukien 
ki, szlafroczki koronkowe, panto- 
felki o barwach motyli, dzwonek 

srebrny na wołanie którego bie- 

gną służący, skinąć tylko rączką 
potrzebuje i wyjawić życzenie h 

już jest spełnione, o! opiekunowie 
jej nie mogą niczego jej odmó- 
wić! bogatą jest, a za życzenia 
wypełniane płacą sobie dobrze. 

Nie może kupić sobie tylko te- 

go — czego najbardziej pragnie— 
miłości! sierotą jest i — nikt jej 
nie kocha... 

iNikt?... w rączce trzyma liś- 
cik zmięty od częstego czytania. 
To od braciszka którego ledwie 

pamięta, rozłączono ich tak daw- 

no, zapomniała już prawie jak on 

wygląda. 
Xie dotyka wcale kosztownych 

zabawek, co jej po nich jak nie ma 

nikogo z kimby się pobawić mo- 

gła. Ciśnie tylko liścik do chore- 

go serduszka i od czasu do czasu 

spogląda na fotografie rodziców, 
ustawione na jej z różanego drze- 

wa bióreczku i — płacze. W tem 
— co to? drzwi się raptem otwie- 

rają i do pokoju wpada jak hura- 

gan starszy od niej trochę chłop- 
czyk. Do łóżeczka przypada, po- 
rywa ją w objęcia i mówi: Tyśf 
chora siostrzyczko? a ja się do- 

piero teraz o tern dowiedziałem. 

Poznajesz mnie? cztery lata nie 

widzieliśmy się! uciekłem z peti- 
syonatu, trzy dni i noce koleją je- 
chałem, i — już nigdy cię nie o- 

puszczę. Dopiero teraz zrozumia- 
łem że mogę mieć co chcę, a ja 
chcę być z tobą zawsze, chcę być 
twoim opiekunem — o, bo ja cię 
bardzo kochajn, myśmy sieroty i 

nikogo nie mamy tylko siebie, 
chcesz siostro? bawić się z tobą 
będę, czytać i bajeczki będę, a 

kiedy wyzdrowiejesz, biegać po 
parku razem będziemy, co czy bę- 
dziesz prędko zdrowa? — pyta 
siadając poważnie przy łóżeczku. 

A ona rączki składa, łezki jej z 

oczu płyną i taka jest szczęśliwa. 
Więc kocha ją ktoś? kocha! z 

tem słowem na spalonych gorącz- 
ką usteczkach błogo usypia z 

główką przytuloną do ramienia 

braciszka, usypia^pierwszy raz 

od paru tygodni. I — uzdrawia ją 
miłość bYaterska! 

Obraz *>ię zmienia. Krwawe po- 
le walki. Mnóstwo rannych, do- i 

porywających. Złorzeczą Bogu, 
władzcom tego świata i ludziom, 
którzy ich tu nie szukają by po- 
módz. Nie szukają? Oto zbliża 

ją się czarne i białe postacie ; to 

— kapłani i pielęgniarki. Wśród 
gradu kul idą nie pomni na* nie- 

bezpieczeństwa. Ulgę niosą, sło- 
wa pociechy, nadziei. Rany obmy- 
wają, bandażują, usta spieczone 
zwilżają. Kapłani otuchy dodają, 
rozgrzeszają. Z uśmiechem boles- 

nym lecz promiennym na ustach 
ranni za pomoc dziękują, inni spo 
kojnie umierają... 

To miłość bliźniego cuda czy- 
ni... choć kule lecą... 

I patrzy Różyczka i oczu ód o- 

brązu oderwać nie może. 

Teraz widzi ogród czarowny 
biednego potwora o którym pra- 
wie też już zapomniała. I wszy- 
stko tam jak było, kwiaty cudni i 

kwitną, słońce blaski leje, iylko... 
ptaszki coś smutno na drzewach 

głowiny pospuszczały i... tam 

koło tej ławeczki na której zaw- 

sze siadywała z brzydkim u ?tóp 
swych potworem, leży on... sku- 

lony — smutny, zdaje się umiera- 

jący. 
Ach! — porwała się, jakże jest 

niewdzięczną, obiecała mu że go 
niedługo odwiedzi i zapomniała o 

nim, a on wszak tak był dobrym 
dla niej—i puścił ją chociaż mogi 
siłą zatrzymać. 

I nie namyślając się długo, na 

białej swej „chmurce" koniku po- 
darowanym od potwora, popędzi- 
ła do jego ogrodu. 

I zastała go tak jak go widzia- 
ła w zwierciadełku : Smutnego, 
chorego, umierającego. „O ! bied- 

ny brzydalu — mówiła, toś tak 

chory? — Tak odpowiedział — u- 

mieram, umieram z tęsknoty za 

tobą, uzdrowić mię tylko mogło- 
by to jedno gdybyś tu zostać 
chciała i gdybyś... zachłysnął 
się jakby w płaczu i dokończył— 
ale nie chcę cię zatrzymywać, idź 
do swoich i bądź szczęśliwą ja — 

umrę samotny. 
Lecz ja nie chcę, żebyś ty u- 

mierał — krzyknęła, jesteś tak 

dobrym że — pomimo \t tak 

brzydkim jesteś, ja cię kocham. 
Mówiąc to, twarz swą miała przy 
tuloną do jego głowy szkaradnej 

i oczy przymruzone. .\agie — <-·-» 

to? dziwny a przyjemny chłód ja 
owiał, grubej sierści jego nie czu- 

ła -a kiedy oczy otworzyła i pod- 
niosła się, u stóp jej zamiast 

szkaradnego potwora, klęczał — 

śliczny młodzieniec. Ona zdumio- 
na patrzyła i oczom swoim wie- 

rzyć nie chciała, a oti z cicha, ła- 

godnie z głębokiem westchnie- 
niem tak mówił": Ach nareszcie, 
nareszcie wybawiłaś mię z tego 

strasznego zaklęcia, jednem tem 

cudnem słowem : kocham, które- 

go mnie od tak dawna ani wymó- 
wić ani żądać nie było wolno. Po- 

słuchaj mojej historyi. 
A ona jakby sama zaczarowa- 

na patrzyła i słuchała. A muzyka 
ślicznie grała, ptaszki rozradowa- 
ne śpieWab'· słońce promienie 
swe posyłało, nawet smutna^rosa, 
(o której kiedyś opowiem) mniej 
rzęsiste łzy wylewała.... a pięk 
ny młodzieniec wciąż klęcząc tak 

jął opowiadać: 
Urodziłem się bogatym księ- 

ciem. jako takiemu, ludzie kłania 

li się i podchlebiali, nikt nigdy za 

nic mię nie zganił a ja, pomimo 
urody, byłem — zły bardzo. 

Miałem wszystko tylko ser- 

ca nie miałem. 

Męczyłem wszystko co mię o- 

taczało, ludzi, ptaki, motyle, kwia 

ty, wszystko służyło mi tylko do 

zabawki. 
Gdy jechałem przez miasto w 

mojej karetce, Najmilszą zabawką 
było dla mnie rzucać pieniądze i 

śmiać się, cieszyć, gdy biedacy 
rzucając się na nic bili się mię- 
dzy soba i ranili. W ogrodzie pa- 

łacowym. najpiękniejsze kwiaty 
padały ofiarą mojej laseczki i sza- 

belki. 
Bawiło mię niewymownie gdy 

ścięte ich główki padały na zie- 

mię, więdły a ja po nich depta- 
łem. 

Ulubioną moją zabawą było też 

męczyć śliczne ptaszki które tal·, 

ślicznie w ogrodzie śpiewały, za- 

bierałem im pisklęta, jajka, nisz- 

czyłem gniazda, a kiedy stare ża- 

łośnie ćwierkały, ja śmiałem się 
okrutnie. 

Najpiękniejsze motyle żywcem 
rozpinałem na kartonach i z zaję- 
ciem śledziłem ich śmiertelne 

drgania. 
Razu pewnego, kiedy wyrzuca- 

łem pisklęta z gniazdka które do- 

stałem 7. drzewa za pomocą dłu- 

gich wideł, schwycił mię za rękę 
mój nauczyciel, którego przed kil- 

ku dniami dla mnie sprowadzono. 
„Co robisz okrutniku — zawołał, 
a oczy jego napełniły się łzami, i 

\jc — bawię się — odpowiedzia- 
łem, a widok łez — mężczyzny — 

pobudził mię do szalonego śmie- 
chu. 

„Czy nie wiesz, że one cierpią, 
że im ból srogi zadajesz?" — 

„Cierpią ? — odrzekłem — ptaki 
duszy nie mają i są stworzone dla 

przyjemności ludzkiej." 
— Tak sądzisz? wiec nawet te- 

go cię nie nauczono iż dobry Róg 
karze takich jak ty okrutników? 
— Rozśmiałem się tylko myśląc, 

— Bóg bardzo daleko!... 
Wieczór, nauczyciela mego już 

nie bvło. A ja broiłem dalej. Śli- 
:znv był księżycowy' wieczór. 

Wymknąłem się z pałacu gdzie 
było dużo gości, pobiegłem do o 

prrodu i. z zimną krwią, okrutną 
ręką, zbierałem świecące robacz- 
ki świętojańskie i nizałem je na 

Iługie cienkie druty. Z zajęciem 
śledziłem jak — umierając mieni- 

y się w świetnych kolorach, a 

potem — gasły... 
Tu był koniec mego okrucieiv 

itwa i katowania biednych stwo- 

■zeń. Nagle doznałem dziwnego 
przestrachu. 

Oto z oparów wieczornych, z 

jomiędzy tych wszystkich trup- 
:ów, kwiecich, ptasich i motylich 

wśród których się ujrzałem, pod- 
niosła się postać kobiety. W sza- 

rą, lecz dziwnie przenikliwego 
blasku szatę odzianą, wzniosła 
blade ręce i tak mówiła: „Miara 
twych występków przebrała się, 
okrutny chłopcze. Abyś się opa- 

miętał, powinienbyś takie same 

męki cierpieć jakie nieustannie 
zadajesz. Lub powinenbyś um- 

rzeć. Lecz co zrobić z twą ska- 

laną duszą po śmierci? Dobry 
Bóg dzieci nierozsądne, których 
nikt dobroci nie nauczył, piekłem 
nie karze, muszą na ziemi odpo- 
kutować. Ja — karą jestem i —- 

posłaną jestem bym ci karę wy- 

mierzyła. 
Odtąd — szkaradnemi łapami 

twojemi będziesz uprawiać zie- 

mię by na niej zakwitły te wszy- 
stkie kwiaty które zniszczyłeś, ży- 
wić będziesz te wszystkie niewin- 
ne stworzenia którym śmierć o- 

krutną zadawałeś. A kiedy ogród 
twój zakwitnie, ptaki motyle i te 

świetlne robaczki bez obawy wo- 

kół ciebie fruwać będą, kiedv bar- 

dzo dobrym się staniesz, wów- 

czas wyzwolona z brzydkiego 
cielska dusza twoja stanic przed 
tronem Boga. Tu na ziemi bę- 
dziesz szkaradnym dziwolągiem 
Zmienić twej postaci nic nie zdo- 
ła. chyba — znajdzie się czysta i 

piękna dziewica, która ci powie: 
dobrym jesteś potworze i kocham 

cię. Tobie nie wolno słowa ko- 

cham wymówić ani zdradzić 

przed nią że cię 'ono zbawić z 

twej potworności może, musi u- 

czynić to dobrowolnie." I — zni- 

kła. I oto stoję przed tobą ty pię- 
kna, po latach ciężkiej pracy w 

postaci w jakiej mnie poznałaś — 

dzisiaj przez ciebie z niej wyzwo- 

lony. Czy zechcesz być i nadal 

dobrym mym aniołem stróżem, 

żoną moją? Czy zechcesz razem 

ze mną iść ścieżką życia siejąc po 

niej dobrodziejstwa? Odpowiedz! 
— Dobrze — odpowiedziała, pod- 
nosząc oczy Różyczka. — I posz- 
li przez życie razem, piękni, 
szczęśliwi szczęściem tych, któ- 

rym je dawali. 

Gdzie jest ten rai? tam — 

idzie miłość! tam gdzie jedni 
drugim nawzajem ją sobie odda- 

ją!... 

PRZEPISY GO- 
SPO I)A RS RIE. 

Kompoty zasypywane cukrem, za- 

pieczone. — Jestto jed^n z najtrwal- 
szych. a zarazem najłatwiejszych spo 
sobów przyrządzania konserw, gdyż 
cały rok można je przechować w do- 
brym stanie, a w zimnej i suchej spi- 
żarni nawet, dłużej. Przeznaczone na 

kompoty owoce jak: renklody, śliw- 
ki, brzoskwinie, gruszki obrane· ze 

skórki, jabłka, układać szczelnie w 

słoiki, przesypując; każda warstwę 
owocu cukrem, a gdy się uleżą. dodać 
jeszcze warstwę owocu i posypać z 

wierzchu cukrem, poczem słoiki zam- 

knąć i wstawić do piecyka z nie zbyt J 
gorącym ogniem na pół godziny, zga- j 
sić ogień 1 zostawić je w piecyku pó- 
ki nie wvetygnç. Owoc zasypywany 
cukrem nie jest wprawdzie tak ład- 

nym jak za'ewany syropem, ale za 

to trwały i na smaku nic nie traci. 

Małe ogóreczki w oc<'ie. — Kilka- 

dziesiąt małych zielonych ogórecz- 
ków możliwie równej wielkości, o- 

brać ze skórki, posolić, przycisnąć 
talerzem i zostawić tak na parę go- 

dzin, poczem odlać wodę, którą pusz- 
czą zslebie, poobierać je suchem 

płótnem i ułożyć w słojach; następ- 
nie zalać je gorącym octem, który 
co dwa dni odlewać, przegotowywać 
i zalewać nim ogórki, powtarzając to 

trzy razy, potem odlać zupełnie. W 

końcu przegotować kwartę świeżego 
octu z funtem cukru, wrzucić garść 
gwoździków i parę kawałków cyna- 

monu, zalać tym octem ! po wystu- 

dzeniu, zamykać słoiki. 

DZIENNIK CHI CAO OSKI san!»- 
ucza więcej drobnych ogłoszeń, ani· 

teii wetyetki· inne dzienniki polaki· 
v Chicago rmxetn vzletd 

Ludzie Nerwowi 

powinni brać Severv Nervoton. 
Potwierdza to p. Andrzej Raj- 
nak, 1270 Mine str., No. 1., Tyler, 
Pa., donosząc nam, że ,,ρο zaży- 
ciu Severv Nervotonu, poczuł się 
lepiej", teraz poleca go ludziom 

słabym i nerwowym. Severy Ner- 
voton jest rzeczywiście środkiem 
przynoszącym ulgę w przygnę- 
bieniu duchownem, bezsenności, 
\vyczerpan:u nerwów, liisteryi i 
nerwowości. Cena $1.00 — we 

wszystkich aptekach. Domagaj- 
cie się tylko „Severy Nervotonu." 
— W. F. Scvera Co., Cedar Ra- 

pids, Iowa. 
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2184 — 2187. 

Eleg-iacka toaleta, bluzka 2184, s 

krepy, crepe de chine, jedwabiu; spo 
dnica 1 wierzchnia bluza z klotu, 
terge. jelwabiu lub satyny. ModełKa? 

bluzka i wierzchnia bluza: 34. 3β, 
38. 40, 4Î, 44, 46, na caie w biuście. 

Spodnfca 2187 — 22, *4, 26. 28, 30. 
82 1 34 na cale w paeie. — Każde z 

tych modełek po lOc. 

Wszelkie w „Dziale dla Kobiet" podane tao· 

jełka rozsyłany na żądanie za nadesłaniem 10 
centów w srebrze Inb znaczkach pocztowych i 
{Wypełnieniem poniższego kuponu: j 

Proszę o nadesłanie modelka 

No 
% 

Wielkość: 

Imię i aaswiskw 
v y 

Adm: 

ZÎ7Z 

3172. 

Modna jesienna toaleta, z klotu, 

szewiotu, welwetu, aksamitu i in- 

nych jesiennytli materyałrtw. Mo- 

delka: Smali, 32—34; Medium. 36— 

38; Large, 40—42; i Extra Large, 
44—46, na cale w biuście. Materya- 
łu o 48 celach szer. 6 \ yarda na 

modelko Medium. Modelko 10c. 

Z176 
i 

2176. 

Sukienka domowa lub ίο Sïkoly 
z eerge, popliny, kasrmiru — ttk ' 

; letnich jak i grubych materyi. Mo· 
Belka: S. 10, 12 1 14 lat. Modelko 1 

10c.^ ! 

im 

1078. 
Sukienka z letnich lub jesiennym 

materyałów. Modelka: 2, 4, 6, i 8 

lat. Materyalu o 30 cal. szer. 2V3 

yarda na modelko 4. Modelko 10c. 

Łagodne lekarstwo! 
Nie zawsze jest potrzebne brać nie- 

przyjemne rzeczy, jeżeli chcecie być 
zdrowymi. Nawet najskuteczniejsze 
lekarstwo moie być przyjemne. Do- 
wudem tego jest 

Trinera Amerykański 
Elixir Gorzkiega 

Wina. 
Jest to najlepszy środek w chorobach 
żołądka, zatwardzeniu, bólu głowy, 
nerwowości itd. a zawsze jest łagodny. 
Cena $1.00. W aptekach. 

JÓZEF TRINER, 
Wytwórca-Chemik 

1333-1339 S. Ashland Avenue 
Chicago, 111. 

AN hZfcJ KUCHARSKI i A 
JOZEF W. GRIGAL AdWOKaCl 

PoV<5j 3Γ6 Home P.nnk Budynek 
llllwnnlifp 1 Ashlnnd Atm, 

Ctwartc wietz. do 9. lei. Haymarket 782 

lekarze: 
Dr. Adam Szwajkart 

Choroby nerwowe, wewnętrzne i dziecinne 
ftl loszku nie: 3Λ3Λ West Plversey Avenue 

(ioilrlny: 4-Λ popołudniu 
Telefon: HH08 Helmont 

Ofle: 1 :ł«3 NorIh Anhlnnil Avenue 
(ioil/lnjr: (i.i) wieczorem 

Telefon: lOWlł, lt>30 lub 3122 Monroe 

Γ.Μ.. K.oro. 3311 

DR. A. PIETRZYKOWSKI 
LECZY CHOROBY MĘŻCZYZN K031ET 1 DZIECI 
••Jzlny Ofiaowa: od 9 da 11 rano 

uiiwsui,·· ι». I od 5 do I wlaczorem 866 MllwaUKN ATU, 
IIEZIELĘ od 10 rano do 1 po pot. Narożnik Racina ira. 

TELEFONY ; MONT1CELLO 186-218 

Doktor Joseph J. Zak 
Lekarz i Chirurg 

31ł.ł!i Milwaukee Ave. 
Blisko Reliront Ατ*. 

Godziny Ofisowe: Do «od/Ιητ PiSO rano. Cd 

(jod*. 2. do god/. 4 po południu i wieczorem 
po |f>d*· 7 uieł. 

Ofis Tel. Monroe 3309. Rez. Te'. Armitajre 3034 

Dr. J. P. W0JTALEW1CZ ÎSÎ,*".1 
(521 N. P»a!l»a ol. Ofis 1601 Nertfi Art. r6g Ashland 
LOIJZIN Y: Od 12:3'» do 2:30 popołudniu, 1 od 7-ej 

do 0-teJ wieczorem. 

elefon Stooro· *94 

DR. J. A. TRAIN 
LEKARZ I CHIRURG 
leezj choroti; mężom kobiet I dziad 

1 mlesikaMild, ί**Λ W. Bl*okfc»wk utfc^ 
pomiçdvy Clenver 1 Boit ulloaunl. 

JiU eiuowe» a do ίο r*no. i· de S pwełeiaU 
l I · do θ wicoxwuk » 

DR. C. P. GIERAŁTOWSKi 
LEKARZ 1 CHIHUKG 

8PKCYA LISTA 
Chorób Kobiecych i Chirurgii 

— R6wni** L»e*y — 

Ociy. Uiay. Nc«. 'Ketari Gardło 
Θ11 MILWAUKEE A.VE. 

przy Chicago Ave. 
CM 1 do 8 po pjluanlu i od β;30 do 8 wieczorem. 

Dr. L. S. Szumkowsfef 
Lekarz. Chirurg i Akuszer 

Mieszkanie > 
1401 W Η u roi ulic». 

TrUios Monroe 5305. 
to ΙΟ-tej rano, od I2tej 
do3KJlcj popołudniu, 

pAlt-wJ do »tej wlec*, 

orui 
700 Ν Ashland Α^β. 
Ttlrfsa S2łf 

Godz od 10-reJ do l?t^ 
od 3-elej dii 5-tel popol 
od «-mej do 5-tel wiea· 

Wlrtfcj ffazei nie-an^iel3*l«a 
DZIENNIK CłliCAGOSKl praoduj· 
pod wzglądem doboru i tre&j mai·· 

tłala. 

DOKTORZY HULLA 
DENTYŚCI 

14 Lat nn Rogti Milwaukee I Ashland 
Ave. Nad Ilonie Bankiem. 

Ziote Korony — Robota Mostkowa 
$5.00 od zęba. 

Wyrywanie Zębów bez Bola. 
Godziny ofisoue: 
Codziennie od litej rano do 9 wieczór, 
W Niedziele od IHei rano do 12 wt>oŁ 

DR. MICHAŁ S. TAOYCH 
Polski Okulista 

Godziny oflsow»»! W no· 
nledzUłkt, irody 1 r'atkl, 
cd 10·tej tran» d"> d-tej 
wieczorem. "We weki. 
czwartki 1 soboty od 10t*| 
zrnoa do 0-u?J wieotorom· 

1280 MILWAUKEE AVE. 
Palatine Bldg. Pokój 404 

Wchód Od raalin· Ulloy 

Naprzeciwko składu Wlcboldt'a. 

FRANK KLAJDA 
KONTRAKTOR BUDOWNICZY 

Buduje dom*·, szkoły, kościoły 1 bale. Bobl roa> 
malte przeróbki oraz reparacye. 
Ceny bardzo umUrkowtn·. 

1361 Noble ul., róg Blackhawk alk) 
Telefon llarmarket *373 

HPIOTR H. SCHWAB A 
ADWOKAT 

Uf Dtarborn lilio». — Pokój 08· 
Telefon Randolph T6S 

Co wleccór opróca środy 1 aebnty 
ItltMl P*rk Av. 1 Milwaukee At (lilllÉlli 

Telefon A*9ntlcello S'Bi 

Telefon Motree M99 Rei. Telełes H'-rnurktt 62M 
W niedziele 2GOO W. 25ta ul. 

LEON C. NYKA, Adwokat 
W D«ma ZjHaocinl·. S84-88 Milwauk·· Are 

Narożnik Augusta ul. CHICAGO 

Polski Dentysta 
Dr. N. Schrayer 

•60 Milwaukee Av. cor. Racin* 
Wszystka Robota Gwarantowana 

PANI M. E. LORENZ 
AKUSZERKA 

Przeprowadziła *lç pnr. 3045 Wolfram I 1 

Naprzeciw Kościoła Św. .łucka. Arondale 
Telefon Montlcello 0435. 

DR. L. P. KOZAKIEWICZ 
Specjalista chorób kobiecych, 

Lekarz, Chirurg i Akuszer 
Allen/kanie: Ofia: 

1353 Noble Ul. 1601 W. Chlcigo At. 
Tel. Monroe 223 

Godz: od 10 do 11 rane 
od 4 do 5 popołudniu 
od 7 do 8 wieczorem, 

Tel. Hayaarkei 4588 
GîvIz: od 8 do 0 rano. 
od 1 do 3 popołudniu 
od 8 do 9 wleczo rem. 

Telefon Armltare 08·· 

Dr.F. F. WIŚNIE WSKI 
•«czy wszelki· chirobj prędki I skiticziłt. 

1227 MILWAUKEE AV., róg Ashland Αν·. 
iHcrilltta Chartk KtklKick I AkuwiriL 

T»Ufonr Mnar»« 981 i 1577 i HayvarVrt 274 

Dli \ ΕΙ,υ WSKI ·»«?#5S" 
ΙΟβ3 Milwaukee Ave, Chicago 
Godziny: od II do 12 rano i od 7 do 9 wieczorem 

prócz środy i niedzieli. 
Mieizkaaie 728 Wartland Are. Telefon: Lak· View 5803 

i... u. ι ο,*. 

Dr. Dulek 
1053 Milw.oke. Ατ«. rśf NobUU&çr 

bir. l-ll « |9ład. 24 i Ι:όβ·ί ·!·«. · I>2m ι«Μ 

1)R. S. R. PIĘTRO WICZ 
8PKCYAL1STA 

chorób wewnçir/nvrh I nerwowych 
Ofla: Procppct hudjrnok, 1152 No. Ashland 

Ave., róń Division Ul. 
Tel. Edgcwater Hł£. Cod. lido 2i od6dr>8 wie», 

Mieszkanie: 5554 Mtcrldan Road. 
Ofla: The Marahall FieldCo. Anne* Badr 

I nek. P. /,. nar. Washington I Wahaah Ave*, 
Godziny: 2:3u dn i-tej po południu. Pokój 1 loa 

Telefon Randolph im 

(•■pieta* elektryer·· X-R«r Lab^raUryua 
DR. C. S. KRYSIŃSKI 

f.eknri I Chirurg 
Mieszkanie: 1058 Hervey ulica, rósr Rob (fO 

GODZINY: Do 10 rano — 7 do 9 wieczorem 
W niedzielę do le] popoł. Tel Humboldt 31IJ 

DR. F*. KALAC1N8K1 
MleasUnnle: 1034 N. Roł>ey ulic·. 

Te efon: Humboldt 47Ô5 
Ofret 1256 Noble ul. Telefon ftfouroe M 

Ooflslny ofiafjwe: O 10 raoo. t — 8 popołudnie. 
I — | wteesorem. W bieCzlelQ β — » popołudni· 

Telefon HA V Μ Λ Η li HT 0308. 

Dr. L. GROTOWSKI 
LEKARZ. CHIRURG 1 AKUSZER 

1113 W. CHICAGO AVENUE. CHICAGO, fik- 
GODZINY: 

M0o lk a rana. I do 9 i 7 do 8:30 po po rudnia. 
W niedziele : 0:2û du 12 

Ostatnie wiadomo*»! » OJetyny, 
mrotmafcone orygiaalnemt llluetr·— 
tyaml, E^roteszcia elale DilLiNNIK 
ciiićxao&Ki 

JEST TO PRAWDZIWY 
D-ra Richtera 

PAIN- EXPELLER i 
ktrtry, 50 lat w domowem użyciu całego świata, Już od- j{ 
dal swe usługi naszym przodkom w wypadkach Jak: 1 

ΠΕΓΜΑΤΥΖΜ, BÓLE %r koéclarh I «jlrrlaoh, SZTVW- ! 
XOić rztonkArr, mnutkuliw i ufjl, OCIĘŻALOŚC w I 

plcr.lneh lub ΒΛί, rçliflvr. 
Ton tylko praivdilivr ΓΑΙλ-ΚΧΡΚΙ,Ι,ΚΚ od 50 lat t*T 1 

zniia.ny, nosi na opakowaniu 1 flaszce znak fabryczny 
„Kofrrlca", a dlatego wyetrzeuojete «lç poilunnlfé z ln- j 
nymi znakami i lnnemi nazwinkami wyrabia-pzy. S 

l'rjnv'lûlw· pncy.ka jritt tu «jtjm>h3«i|. 

Pc S.îc i »î.".c we wszystkich aptekach lub bezpośrednio ζ 
od jedynych fabrykantów: ■ 

F\ AD. RICHTER & CO. 9 
74-80 Wnshinńton St. NEW YORK, City 1 
m^^jmxm&nmsnsBBEmsMmMBZwœjOBStBœam ■ 

Ί 
NIE nadużywajcie ewycb 6cz przez oknlary Aie d·· 
pasowane. 

MY, nasza metod* EGZAMINOWANIA, alrural· 
nie dopasujemy odpowiednie ecciowki, które napra- 
nia błedv waszych 6c*. 

PRZESZŁO 40,000 ZADOWOLO- 
NYCH KOSTUMERÓW jest doetate- 
cznem świadectwem naszej praktyki 
Jako eksperci optycy. 

AKURATNOŚĆ I ZUPEŁNE zado- 
wolenie Je3t naszem haałem. Sami 
«zlifujemy nasze soczewskl, przez co 

capewniamy wyrób jakoteż akura*- 
ność w dopasowaniu. 

βοι~«οι 

■w-CWŁ CHtOSQQjHL· 

DOKTOR A. LJTVÏN 

Nowe urzą- 
dzenia do le- 
czenia za po- 

mocą elek 
] tryki. 

835 MILWAUKEE AVENUE róg ELSTON AVENUE 
Lecry choroby tnękiuo, dam 
i dzieci wlMOttil uieaycynarui 
Zwrwr* «peryalną D*t() u w«s«lkl· 

rhftalonx diuiWfi 
Godsley ofUo**: Od 0 reno do 0 wieczorem 
ktitkio dola w· ctwtrtek popoł-jdolu 

feczole leciy oboroby kobleo·. 
Telcfdu JtttoiM 5134. 

Odwiedza pa 
cyentów we 
dnie i w nocy 
Każdego cza· 
tu gdy taiąd. 

ΗΖ179 

2179. 

Spódnica do bluzek ι wełnianym 
tnateryałów. Modelka: 22, 24. 26. 2fc 

30, 32 i 34. na cale w paele. Mate- 

ryału o 44 cal. szer. 3Η na model- 

ko 24. Modèlko lôc. 


